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„Vulpes p i l u m m u t a t , n o n m o r e s " 1). 

Z a s t a n a w i a j ą c się od 1880 r . n a d w y r o b a m i l udu naszego 
z w o l n a p rzychodz i ł em do przeświadczen ia , iż w u lub ionych 
l u d o w i m o t y w a c h zdobniczych , w s t o s o w a n y c h przezeń moty^ 
w a c h zdobiących p r z e d m i o t y codziennego u ż y t k u , w p ierwszej zaś 
l ini i w ub io rach , p r zewi j a się j akaś zasadn icza nić idejowa, 
k tó rą n a razie uchwycić w y d a w a ł o m i się n i e p o d o b i e ń s t w e m . 

Rozsze rza jąc n a s t ę p n i e w i d n o k r ą g m y c h pojęć, zwłaszcza, 
iż o d n o ś n a l i t e r a t u r a encyk lopedyczna po j awi ł a się wzglednie 
n i e d a w n o , n a b r a ł e m przeświadczen ia , iż bez p o z n a n i a całego 
z a s o b u wie rzeń i t . z. z a b o b o n ó w (k tó re są z u ż y t e m i już w i c 
r ż e n i a m i l u b p r z e ż y t k a m i wierzeń) n igdy należytego z r o z u m i e ' 
n i a n i e k t ó r y c h p r z y n a j m n i e j , u p o d o b a ń zdobniczych l u d u nie 
zdobędz iemy. 

Jeżeli zechcemy r o z p a t r y w a ć w y t w o r y l u d o w e odnośn ie 
do g r u p y „ m i e s z k a n i e i odzienie" , t o w p ie rwsze j l inii zapytać 
się m u s i m y , kogo zabezpieczają te dwie g r u p y w y t w o r ó w ? 

N a t u r a l n i e zabezpieczają ciało człowieka od w p ł y w ó w 
k l ima tycznych . 

Czy j ednak ty lko i wyłączn ie od w p ł y w ó w k l i m a t y c z ' 
n y c h ? 

Czy należycie zabezpieczony od w p ł y w ó w k l ima tycznych 
człowiek nie m o ż e już obawiać się niczego dla siebie? 

„Lis z m i e n i a szerść, a nie na łogi" . (Swelon iusz . Ż y 
cie W e s p a z j a n a roz . XVI). 
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Tu bez znajomości odwiecznych pojąć i zabobonów ogól' 
no^ludzkich ani kroku dalej postąpić już niepodobna. 

Bo co może szkodzić ciału człowieka t. j. człowiekowi, 
kiedy zabezpieczył się od wpływów klimatu? 

Z pozoru nic. A przecież jest potężny czynnik wszech' 
ludzki, który może wywierać swój ujemny wpływ potężny na 
życie człowieka. 

To wpływ „złego oka", czyli po prostu „uroku". Złe oko, 
urok, zabezpieczenie się od jego niepożądanego wpływu, to 
czynnik wszechświatowy, wszechludzki, czynnik przejawiający 
się na całym świecie. Gdzie tylko żyje istota ludzka, tam czyn' 
nik ten panuje wszechwładnie. 

Kiedy z punktu tego czynnika rozpatrywać zaczniemy 
niektóre części ubioru, niektóre motywy zdobnicze ludu nasze' 
go, naraz łuski spadną z oczu naszych, odkryje się nam świat 
nowy, świat nieznany, do którego pozyskamy klucz rozjaśnia' 
jący wiele tajemnic. 

Ażeby zrozumienie mych zapatrywań ułatwić, wezmę 
przykład wprost karykaturalny. 

Oto znamy na rozstajach stojące t. z. „Boże Męki" Są 
to stare krzyże, na których rozpięty Chrystus, pod jego noga' 
mi trupia głowa i dwie skrzyżowane kości. Nad Chrystusem 
żelazny kogut, a na słupie krzyża rozmaite atrybuty „Męki 
Pańskiej", rzeźbione, ryte, z blachy wycinane. Przytem zwykle 
wyobrażenia słońca i półksiężyca, niekiedy ręka zwrócona dło' 
nią do widza z wyprostowanemi palcami. Naturalnie, pozor ' 
nie cała „Boża Męka" to produkt kultu chrześcijańskiego, pro ' 
dukt bezsporny. 

Rozpatrzmy teraz ten chrześcijański produkt z mojego 
punktu widzenia. 

Rozstaje, krzyżowe drogi, pustkowia po za wsiami, gdzie 
takowe drogi przypadają, są znane etnografom jako miejsca 
podległe sile nieczystej. Tu „zły" ma swoje panowanie i tu 
też urok najłatwiej do człowieka przylega. Aby temu kres po ' 

') Pospolite w okolicach Skalbmierza, Proszowic i Kra' 
kowa. 
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łożyć, p o b o ż n i n a u r ą g o w i s k o „z łemu" s tawia ją „Boże Męki" 
n a tych właśn ie mie jscach . 

Ale o dz iwo, wszys tk ie a t r y b u t y owej Męki Bożej n a 
pods t awie k rzyża uwidoczn ione z n a j d u j e m y w y o b r a ż o n e na na* 
czyniach r z y m s k i c h z e p o k n a k i lka setek lat pojawienie się 
C h r y s t u s a wyprzedza j ących J). 

S a m krzyż z resz tą , j ak jego h i s t o r y a wykazu je , jest sym-
b ó l e m o k i lka tysięcy la t s t a r s z y m od epoki Chrys tusa . (Swa-
s t ika ) . 

Żelazny k o g u t n a k r z y ż u to z n o w u s y m b o l p t a k a nie-
zmie rn i e u r o k o w i szkodl iwego. (P ian ie „ k u r a " i zn ikanie sza-
t a n ó w u p i o r ó w , wiedźm, p o w s z e c h n e u nas) . S łowem cała 
„Boża Męka" p r zeds t awia się dwoiście . Dla chrześc i janina bę-
dzie o n a u p r z y t o m n i e n i e m cierpień Zbawiciela za nasze winy; 
dla uczonego badacza p r e z e r w a t y w ą od „złego o k a " „ u r o k u " , 
u z b r o j o n ą we wszelkie na jodwieczn ie j sze a s i lne i skuteczne 
s y m b o l e (stare i n o w s z e np . Chrys tus ) , neu t r a l i zu j ące siłę nie-
czystą szkodl iwą n a t e m mie j scu (drogi k rzyżowe, pus tkowia ) 
d la człowieka. 

M a m y t u do czynienia z s y m b o l a m i d w u odległych od 
siebie chronologicznie epok , k t ó r e w z a j e m n i e się z a k r y w a j ą . 
Ca łk iem analogiczny w y p a d e k zachodz i ze z n a k i e m krzyża , 
k r e ś l o n y m k o ń c e m noża n a spodzie b o c h e n k a chlebowego (całe 
P o m o r z e o raz Po lska) p rzy r o z p o c z y n a n i u k r a j a n i a chleba). 
Z n a k to k rzyża , czy też s w a s t i k a ? 2 ) Tego już n ik t obecnie 
u d o w o d n i ć nie po t ra f i . 

P r z y n ieceniu ogn ia l u b wnoszen iu świecy ( lampy) do 
p o k o j u p ie rwszy raz każdego dnia cała n i ema l po l ska l udność 
m ó w i : „Niech będzie p o c h w a l o n y Jezus Chrys tus" . Sąź to s ło-
w a chwały o d d a n e C h r y s t u s o w i , czy też k ry ją one cześć dla 
świę tego „agn i " — tego równ ież n i k t rozwikłać nie po t r a f i . 

Powyższe p r z y k ł a d y dowodn ie p r z e k o n y w a j ą , jak n o w e 

Zob. Der Bose Blick u n d ve rvand te s . Dr . S. Selig-
m a n n . T . II, w i z e r u n e k 150, 151, 152. 

2) M e m n o n T. 3, z. 3. 1910. 25 F e b r u a r , W o l f g a n g Schul tz 
„Das H a k e n k r e u z " . 
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pojęcia, nie w y r z e k a j ą c się p r a s t a r y c h ś r o d k ó w i s p o s o b ó w , 
u m i a ł y zakryć je t a k zręcznie, iż np . dyscypl ina rzeźb iona n a 
„Bożej Męce" p r z y p o m i n a n a m b iczowanie Jezusa , z a k r y w a j ą c 
równocześn ie ba t Ozyrysa egipskiego l). 

W Łowick iem dzieżę pożyczoną zwraca się w t en spo-
sób , „aby chleba nie wynieść z chaty" , n a spodzie dzieży kreś l i 
się krzyż (a m o ż e swast ikę) , n a t e m kładzie „bułeckę ch leba" 
i odda je . I t u z n o w u k t o po t r a f i k r zyż chrześc i jański w y o s o b -
nić od z n a k u krzyża p ra -pogańsk iego? 

Przez wielole tnie w n i k a n i e w p r z e d m i o t p rzyszed łem do 
p r z e k o n a n i a , iź t y lko h a r m o n i j n e współdz ia łan ie archeologi i , 
h i s to ry i obycza jów (do p e w n e g o s topn i a n a w e t h i s to ry i ane-
gdotycznej) n a u k przyrodniczych dać m o ż e e tnograf i i należytą 
p o m o c p rzy r o z w i k ł a n i u n iekiedy zupe łn ie n i e p o d o b n y c h do 
rozs t rzygnięc ia p y t a ń . 

P r z e j d ź m y te raz do u b i o r u l u d u naszego. Dla p r z y k ł a d u 
w e z m ę p a r ę m o t y w ó w z u b i o r u i sp r zę tów l u d u góra l sk iego 
(Karpa ty — Ta t ry ) . 

Kapelusz gó ra l a otaczają j ako ozdoba musze lk i m o r s k i e 
z r o d z a j u „Cyprea m o n e t a " . W ozdobie te j jedni widzieli 
w p ł y w h a n d l u N o r y m b e r g i (d roga n a Węgry) , i nn i rozl iczne 
inne w p ł y w y . 

T y m c z a s e m wedle m e j t eo ry i m u s z e l k i tego t ypu 2), k tó -
rych o t w ó r p r z y p o m i n a vulvę, są n i ezawodną b r o n i ą przeciw 
u r o k o w i i dla tego o tacza jąc g łowę chron ią tę część cz łowieka 
od szkodl iwego złego oka ( u r o k u ) . Należy podnieść, że musze l -
ki tego r o d z a j u z n a j d o w a n o w g r o b a c h p rzedh i s to rycznych 
E u r o p y i Azyi o raz Egip tu—są one n a w l e k a n e jako naszy jn ik i , 
noszone n a fibulach, a po dziś dzień we Włoszech i T y r o l u 
o raz B a w a r y i j ako a m u l e t p rzy zegarkach od „ u r o k u " uży-
wane , 

Na piers i nos i góra l sp inkę b r o n z o w ą (mos iężną) , sp ina -
jącą koszu lę F . I. S p i n k a t a t o rozwinięcie i ciąg dalszy p rzedh i -
s toryczne j fibuli. Rozwinięcie jej boga te p r z y p o m i n a ż y w o t. z. 

1) Der Bose Blick. T . II, s t r . 180. 
2) Dr . B. B. T. II, s t r , 126. W i z e r u n e k T. I, s t r . 329. 
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„f ibules a r a y o n s " schy łku epoki przedhis torycznej . Rozpa t rz -
m y te raz ową s p i n k ę z m e g o p u n k t u widzenia . P rzedewszys t -
k i e m o r n a m e n t a c y a ry t a n a spince symbol izu je słońce. U góry 
z a m y k a sp inkę k rzyż r ó w n o r a m i e n n y n a s łońcu p r o m i e n i u j ą -

cem osadzony , n a k r z y ż u w y r y t e I M S l u b I H S (naleciałości 
chrześci jańskie) . N a szpili m a m y d w a wyc ink i B C, k t ó r e n a j w y -
raźn ie j są r e m i n i s c e n c y a m i p h a l l u s a z p ro f i l u *). Czyż więcej 
s y m b o l ó w po t ężnych do o d w r ó c e n i a i zneu t r a l i zowan ia „złego 
o k a " „ u r o k u " p o t r z e b a dla os łonięcia piers i człowieka? 

W e ź m y inną szpilę F . II, n a b y t ą w 1884 r . w J a w o r z y n i e 
Spiskie j . I t a m a krzyż , m a s łońce w poś rodku , a co n a j w a ż n i e j -
sza m a aż cztery rogi, A, zwierzęce. W i a d o m o , że rogi są og ro -
m n ą siłą w n e u t r a l i z o w a n i u u r o k ó w i „z łych oczu" 2). 

J) Der . Bose Blick. P h a l l u s T. I, s t r . 280. T. II, 80, 87, 
89, 94, 120, 127, 138, 148, 151, 152, 154, 168, 178, 181, 188, 203, 
232, 248, 274, 299, 308, 318. 

2) D. B. B. T. II, s t r . 135. 
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Przypomnijmy sobie, iż słowaccy druciarze mają zawsze 
rożek przy torbie na pieniądze. Strzelcy proch noszą w „ro-
gach". Rycerze mieli zawsze „rogi" u boku, pito „rogami", 
ofiarowywano sobie „rogi" jako upominki", na hełmach noszo-
no rogi (od epoki bronzowej). Tabakiery wyrabiano z rogu. 
Dzieje się to zaś nie skutkiem podatności materyalu jedynie, 
ale na skutek odwiecznej wiary w skuteczność „rogu" jako 
czynnika neutralizującego „złe oko" „urok". 

Rogi zwierząt zabitych, które stroją ganki, podjazdy i sie-
nie naszych dworów i leśniczówek, rozumiano dotychczas jako 
trofea szczęśliwych łowów, służące niekiedy do zawieszania 
broni myśliwskiej; mają głębsze, donioślejsze znaczenie ogólno-
ludzkie, mianowicie przeciwdziałają „urokowi" i „złemu oku". 

W ręku ma góral ciupagę. Sam toporek pokrywają sze-
regi kowalskich ozdób. Będą to z pozoru jakieś fantazyjne 
kwiatki, jakieś kółeczka z promieniami. Rozpatrując te nie-
winne ozdoby z mego punktu widzenia, w tych przypadkowych 
ozdobach zobaczymy półksiężyce, a niekiedy rogi—potężne dwa 
odczynniki uroku A stylisko ciupagi to przecież koniecznie 
z „bucka" (bukowe drzewo), które gra pewną rolę w wierze-
niach ludu przeciw urokowi. 

ł ) D. B. B. półksiężyc. T . I, s t r . 8,94, 167,173, 185, 359, 
390. 11—10, 82, 97, 158, 180, 217, 234, 254, 256, 314, 315. 
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O d m i a n k a „ szczod raków" w Łowickiem zdobiona jest 
pó łks i ężycami , w y g n i a t a n e m i łyżką n a cieście. Taż s a m a ozdo-
b a czyni się n a g a r n k u , n a p e ł n i o n y m m a s ł e m . Archeologia 
p r zedh i s to ryczna z n a ozdobę t a k ą , wyciskaną paznogciem n a 
świeżej glinie naczyn ia p rzed w y p a l e n i e m (ceramika zdobiona 
w półksiężyce) . 

Okuc ia naszych w o z ó w w K r a k o w s k i e m (Kielecka guber-
n ia ) m a j ą zdobienie k o w a l s k i e w y b i j a n e w ksz ta ł t półksiężyca 
o r a z gwiazd. Zabezpiecza t en o r n a m e n t od „ u r o k u " i „złego oka" . 
S t r z e m i o n a t. zw . tu reck ie (na całą s topę) m a j ą z prof i lu kształ t 
pó łks iężyca , k t ó r y odp ie r a s k i e r o w a n e t u „złe o k o " l u b „ u r o k " 
w r o g a . 

Powszechn ie z n a n ą jest t y p o w a rączka czerpaka g ó r a l ' 
sk iego . Rączka t a k a pospo l i t a w Skandynawi i , skręca się 
w ksz ta ł t ś l i m a k a ' ) (wolu ty) ; w i a d o m o , że ś l imacznica jest 
s y m b o l e m „ v u l w y " . czyli o r g a n u płc iowego kobie ty , a t e m sa-
m e m donios łą g r a ro l ę w o d w r a c a n i u , u s u w a n i u i n eu t r a l i zo ' 
w a n i u „złego o k a " „ u r o k u " . 

Jeśli zaś n a r ączkę t ak iego cze rpaka będz iemy spoglądal i 
n i e z b o k u , lecz z ty łu (wpros t ) , t o w y s u w a j ą c e się niekiedy 
zwo je ś l imacznicy u t w o r z ą d w a „rogi" , r ó w n i e ż po tężny p r z e ' 
c iw „ u r o k o w i " ś rodek . 

T u należy podnieść ko j a r zen i e się v u l v y z p o d k o w ą 2). 
Zwycza j u c z t o w a n i a p rzy stole „w p o d k o w ę " z w i ą z a n y z w i e ' 
r ż e n i a m i do p o d k o w y (vulvy) n a w i ą z a n e m i . 

T u w y p a d a w s p o m n i e ć cias to o b r z ę d o w e n a świę ta B o ' 
iegO 'Narodzenia w y p i e k a n e (Mazowsze): są to „strucle", jedne 
p r z y p o m i n a j ą pha l lus , i nne vu lvę . 

Cias to o b r z ę d o w e z okolic Łowicza „szczodraki" , k t ó r e 
w dzień Trzech Król i (6 s tycznia) kobie ty wiejskie rozda ją spie-
w a j ą c y m p ieśń n a „Szczodry dz ień" 

N a k u n o p i e n a len — Dejcie g ros bedzie w a m len ros , 
Dejcie d w a — bedzie ro s j ak bat , 
Dejcie t r zy bedzie r o s tyl i co wy! 

J) D. B. B. T . II, s t r . 203, 206. 
2) D. B. B. T. I. 275—6, 300, 310, 330, 349, 372, 394, 

399. T. II. 10—13, 14, 170, 181, 204, 223, 246. 
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m a ksz ta ł t „ p o d k o w y " . Monety , k t ó r e p rzy te j s p o s o b n o ś c i 
dzieci dos ta ją , w y m i e n i a j ą s t a r s i j ako „p rzynoszące szczęście". 
Zwyczaj p lucia (n iekiedy chuchan ia ) n a m o n e t ę o t r z y m a n ą s łu-
ży do odjęcia t a k o w e j „ u r o k u " l u b „złego o k a " *)• 

Owe „ o s u t k i " (Krakowsk ie — Kielecka) ( b r o d a w k i p ie rs i 
niewieścich) w y p i e k a n e z c iasta , a s łużące do ob rzucan i a „mło -
de j" p rzed oczep inami (w Łowick iem są t o „o rzeszk i" r ó w n i e ż 
z ciasta wypiekane) , r ówn ież j ak owe „ k o g u t k i " z ciasta z n a -
t u r a l n e m i p i ó r a m i (Miechowskie—Kielecka), są t o w s z y s t k o po-
tężne odczynnik i „złego o k a " i „ u r o k u " . 

Różczka wese lnego s t a r o s t y ( „ W i s ł a " T. III, z. 4), s y m b o l 
dość n i ez rozumia ły , s t a je się j a s n y m , gdy wiemy , że t e n k a w a -
łek sosn iny u s t r o j o n y , r e p r e z e n t u j e n a wese lu p h a l l u s (p łod-
ność) i r ówn ież do niszczenia „ u r o k u " i „z łego" o k a jest p rze -
znaczony 2). 

T a k r o z p o w s z e c h n i o n y zwycza j (nawet po mias t ach ) p r z y -
b i j a n i a p o d k o w y ( o t w o r e m do ulicy) n a p r o g a c h sk l epów (np . 
Ks ięgarn ia G e b e t h n e r a i W o l f f a w W a r s z a w i e ) l u b n a w e t mie-
szkań , m a j ą c y j a k o b y przynos ić szczęście, gdy z w a ż y m y , że 
p o d k o w a z ksz t a ł tu p r z y p o m i n a „pół-księżyc", a r a z e m „ v u l v ę " , 
czyli d w a a rcypo tężne n e u t r a l i z a t o r y „ u r o k u " , s tan ie się n a m 
z r o z u m i a ł y m . 

T u należą owe „ p a z d u r y " 3) „zakończen ia d a c h o w e " (styli-
zacya pha l lusa ) , owe pół -ks iężycowe wyc ink i szczytów dacho-
wych , okiennic . W s z y s t k o to są odczynn ik i u r o k u i złego oka , 
mogącego szkodzić d o m o s t w u . 

Młoda dziewczyna, s p o t k a n a p rzez myś l iwych , idących 
n a po lowan ie , b y w a p r o s z o n a o okazan i e „ k o l a n a " n a szczęście. 
Jes t to modyf ikacya—ong i p o k a z y w a ł a vu lvę . Ślad tego m a m y 
w s t u d y u m Szaszkowa , gdzie kob ie t a s p o t k a w s z y o r s z a k wie l -
m o ż y m u s i a ł a podnos ić s u k n i ę od p r z o d u do wysokośc i t w a r z y . 

!) D. B. B. T. I. 113,114,185, 193, 254, 264,299, 2 9 3 - 8 , 
306, 315, 327, 332, 343, 373, 375, 379. T. II. 184, 207—16, 338, 
371, 375. 

2) D. B. B, 95, 164, 173, 189, 206, 222, 223,224,232. T. II. 
26, 27, 41, 49, 58, 73, 77, 86, 93, 121, 123, 128, 129, 197, 214, 228, 
236, 247, 248, 308. 

3) I l lus t r ie r te Y o l k e r k u n d e . Dr . G. Buschan . S t r . 416, 417. 
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Istnieje cała kategorya gestów pospolitych, jak „pokazać 
komu figą", „obrócić się do kogo tyłem", „plunąć komu pod 
nogi" (w gniewie). Gesty te wyjaśnimy jedynie, wiedząc, że 
„figa" to utworzone za pomocą palców ręki człowieka połączę-
nie phallusa z vulvą, połączenie silnie neutralizujące „urok" 
i „złe oko" x). 

„Tył" 2) odpiera skutecznie uroki (ztąd przekupki w gnie-
wie unoszą spódnic). Ślina rzucona komuś pod nogi to rów-
nież antidot na jego złe spojrzenie. 

„Pisanki" symbol życia, płodności, okryte zazwyczaj orna-
mentacyą ślimacznic lub skrzyżowanych linii prostych (swasti-
ka,) dobitnie podkreślają moje zapatrywania. Przy dzieleniu 
się „jajkiem" zabezpieczano ten symbol życia znakami odpy-
chającemi „uroki", zupełnie tak jak kościół katolicki czyni to 
„poświęcając" t. zw. święcone (modlitwy przy święceniu są tyl-
ko egzorcyzmami). 

Ów tak typowy w budownictwie zakopiańskiem „krzyż 
porzucany", czyli owa „swastika", będzie wszechświatowym 
znakiem odwracającym „urok", neutralizującym „złe oko", rów-
nie dobrze w Tatrach, jak na posążku bronzowym bóstwa Chiń-
skiego z pra-starych epok 3). 

Owe strzały wiwatowe na weselach i pochodach wesel-
nych (powszechne), to środek odstraszania istot naprzyrodzo-
nych niewidzialnych, których „złe spojrzenie" mogłoby szko-
dzić nowożeńcom. 

Głowa wieśniaka krakowskiego okryta kapeluszem, a ten 
ustrojony „świecidłami", szpilkami (fibula) migotliwemi, pęka-
mi piór pawich (oko) 4). 

Wydaje się nam, że to objaw malowniczości. Niestety, 
malowniczość jedynie w teatrze wpływa na kształtowanie się 
ubiorów, w rozwoju kostyumu ludów inne głębsze racye będą 

J) D. B. B. T . II, s t r . 184, figura 174, 175, 176, 177, 178. 
2) T . II. 152, 154, 206, 272, 368, 370. 
2) D. B. B. T . II, s t r . 226, 297. 
") D. B. B. T. I. 21, 66, 145, 162, 165, 176, 253. 262, 289, 

290. II. 42, 102, 127, 134, 144—164, 230, 231, 313—315. 
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związane z ową pozorną malowniczością. Będzie na owym 
kapeluszu zamieszczone wszystko celowo, by odwracać działa-
nie „uroku" i „złego spojrzenia". 

W Łowickiem panna młoda idąc do ślubu zawiesza pod 
ubraniem otrzymane od starych bab „wianki", t. j. zioła świę-
cone w Boże Ciało, a czyni to wyraźnie „od uroku" „od złe-
go oka" 1). 

W Miechowskiem (Kielecka) właściciele większych posia-
dłości w „rogach" pola, obsianego zbożem, zakopują (z począt-
kiem lata—okresu burz) po „wianuszku", t. j. zioła święcone 
na Boże Ciało, jednak z dodaniem jednej z czterech „ewange-
lii", odpisanej i przyczepionej do wianuszka na nici. Ma to 
chronić od „płanet" kataklizmów żywiołowych zasiewy. My, 
etnografi, wiemy, iż takie klęski wywoływały czarownice2), 
rzucając „urok" lub „złe spojrzenie" na zasiane pola—przeciw te-
mu służyły pewne zioła jako antidot, a ewangelia przepisana 
stanowi tylko ustępstwo dla chrześcijaństwa. 

W Hrubieszowskiem podczas „wigilii" Bożego Narodze-
nia (Gody), gdy na stole grubo zaścielą siano i położą obrus, 
a na nim w pośrodku ustawi się misa z „kutią", misa ta ota-
cza się wieńcem główek „czosnku" 3). Kto następnie nosi taki 
czosnek przy sobie, ten jest wolny od „uroku" „złego oka", ten 
nie zbłądzi w drodze i od wielu przygód będzie wolny. Kto 
zna rolę czosnku w wierzeniach wszechświatowych jako potęż-
nego odczynnika i neutralizatora uroku, ten zrozumie znacze-
nie owego wianka czosnku w obrzędach hrubieszowskich. 

Nawet tak starożytny zwyczaj, przyjęty w architekturze 
kościołów naszych romańskich, umieszczania na ścianach pół-
nocnych, głów rzeźbionych lub znaków (krzyż—swastika), jak 
np. w Inowrocławiu można dopiero należycie zrozumieć zesta-
wiwszy z odwieczną wiarą w „urok" i „złe oko" oraz neutralizu-

J) D. B. B. T. I. 222—4, 284—8, 385—8. II. 26, 49—92, 
254, 331. 

2) Hexenhammer 10, 13, 15 rozdziały. 
3 ) D . B . B . T . I . 262, 285, 286, 287, 385, 390, 394, 397r 

398. T. II. 7, 38, 52, 69—73, 97, 98, 100, 102, 214, 242, 365, 366^ 
367, 376. 

http://rcin.org.pl



— 13 — 

jącą t a k o w e „ m a s k ą cz łowieka" ł) (u rny twarzowe, m a s k i z łote 
m u m i i egipskich, m a s k i złote g r o b ó w greckich i scytyjskich) . 

Plucie w dłonie ( sp luwan ie w dłonie) naszego chłopa 
przed bó jką l u b cięższą p racą , t o z n o w u p r a s t a r a wia ra w ne-
u t r a l i zu j ącą „ u r o k " i „złe o k o " cza rowną m o c śliny człowieka2). 

S p l u n ą ć p rzed k i m z poga rdy w chwili gn iewu, znaczy 
p r z y p o m o c y s i lnego n e u t r a l i z a t o r a (śl ina ludzka) odjąć moc 
uroczywą ( szkod l iwą) jego spo j r zen iu (z łemu) lub gniewnej 
m o w i e . 

W s z a k chłop r o s s y j s k i s p o t k a w s z y „popa" sp luwa u k r a d -
k i e m (z o b a w y k a r y pol icyjnej ) , aby n iemi łe to spo tkan ie zne-
u t r a l i zować . 

Z n a m w y p a d k i w W a r s z a w i e , gdzie k t o ś k t o sp luną ł 
z p o t r z e b y nie z a u w a ż y w s z y przechodzącego w pobl iżu duchow-
nego, był poc iągany do odpowiedzia lnośc i . (Przejście drogi 
przez d u c h o w n e g o u w a ż a n e jest za n i e p o m y ś l n y epizod). 

Z powyższego w y p ł y w a p i e rwszo rzędne w wierzeniach 
l u d u (wszecheuropejsk ie , a n a w e t wszechświa towe) znaczenie 
„ u r o k u " , o raz „złego o k a " 3) i „ spo j r zen i a" , o raz w y b i t n a ro la 
n e u t r a l i z a t o r ó w , odczynn ików, a n t i d o t ó w przeciw n a s t ę p s t w o m 
s z k o d l i w y m dla człowieka, k t ó r a odzwierc iadla się w zdobni -
ctwie i jego m o t y w a c h , o r az w obrzędach i zwyczajach. 

PISANKI, t . zw . WYCINANKI , PAJĄKI. J a s k r a w e m po-
t w i e r d z e n i e m m o i c h wyże j wy łuszczonych z a p a t r y w a ń są „pi-
sank i " , t . zw. (n iewłaśc iwie) „ w y c i n a n k i " i „ p a j ą k i b a r w n e " , ze 
s ł o m y w y k o n y w a n e . 

P i s a n e k p o s i a d a m y z całej Po l sk i w zb io rach M u z e u m 
P r z e m y s ł u i Ro ln ic twa w W a r s z a w i e 2000 sz tuk . Z a j m o w a ć 
się n i e m i n ie będę, gdyż dość obejrzeć te, k t ó r e w t radycy i są 
rob ione , t . j. b a r w i o n e i r y s o w a n e , aby sprawdzić : 

J) D. B. B. T. II. 201, 307—10, 318, 309, 23. 
2) D. B. B. T. I. 113, 114, 2 9 3 - 8 . T. II. 207—16. 
3) „Złe o k o " = „złe spo j rzen ie" = „uroczywe" . 
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1) iż b a r w y ich p rzeważn ie i t y p o w o , cze rwona i błę-
k i tna , są b a r w a m i n e u t r a l i z u j ą c e m i u r o k i spo j rzen ie ( toż s a m o 
o b s e r w o w a ł e m p rzy b a r w a c h zdob ień g romnicy) . 

2) m o t y w r y s u n k o w y : krzyże ( swas t ika) , t r ó j k ą t y (vu lva ) 
i sp i ra le (vulva) , oraz s tyl izacya r o ś l i n n a d r z e w k a ( s łupek 
z odnogami ) , czyli t . zw. „ k w i a t e k " s y m b o l (pha l lu s ' a ) , r ó w -
nież do po tężnych n e u t r a l i z a t o r ó w u r o k u i złego spo j r zen i a są 
zal iczane. 

P i s a n k i „ m o d n e " współczesne , ok le jane a k s a m i t e m l u b 
p l u s z e m i t . p . , uchy la j ą się od b a d a n i a , j ako nie t ypowe . 
Świadczą one jedynie o ewolucyi i z u p e ł n y m z a n i k u t radycyi . 

T. zw. „Wyc inank i " 2 ) , k tó re lud n a z y w a „gwiozdy" (gwiaz-
dy) i „ k w i o t k i " (kwia tk i ) , a k tó rych t aką obf i tość m a m y zwła -
szcza w okol icach Łowicza u t . zw. „ks i ężaków" , j ak b a d a n i a 
m o j e s t w i e r d z a j ą , są znane n i ema l w całej Polsce (gdzieniegdzie 
już zan ik ły ) , ale nigdzie nie wys t ępu j ą t a k p rzeważn ie , j ak 
ś ród k s i ę ż a k ó w Łowickich. Księżacy ongi , jeszcze do 1828 r . 
byl i odcięci od ś w i a t a b o r a m i (nazwy ws i te j okol icy i t r a d y -
cya m i e j s c o w a to s twierdza ją ) ; by ło t o „zaświecie", leżące n a 
uboczu , k o n s e r w a t y w n e , bo przez d u c h o w i e ń s t w o r ządzone . 
L u d t e n m i m o pobl iża cen t rów fabrycznych , m i m o przecięcia 
d w o m a d r o g a m i że laznemi , zachował t kac two ręczne d o m o w e 
i w b a r w n y c h (od u r o k u ) sza tach d o m o w e j r o b o t y się nos i . 
D o w o d z i to r ó w n i e ż w m y ś l m o i c h twie rdzeń , iż t radycye i za-
b o b o n y w całej mocy t r w a ł y t a m jeszcze do n i e d a w n a (zob. 
W i e ś Mys ł aków - M a t e r y a ł y ludoznawcze , o s o b n e odbicie z T. IX 
Mate rya łów Komisy i an t ropo l . - a rcheo log , i e tnogra f . A k a d e m i i 
Umie ję tnośc i w Krakowie ) . Zwyczaj s p o r z ą d z a n i a „ w y c i n a n e k " 
o r az „ p a j ą k ó w " t r w a t a m n i e m a l do chwil i obecne j (1910 rok ) . 

Przede wszys tk i em podnieść w y p a d a , iż s p o r z ą d z a n i e 
gwiazd , k w i a t k ó w i p a j ą k ó w , m a s w ó j ściśle o k r e ś l o n y i p rze -
s t r zegany ok re s czasu, w ciągu r o k u . 

J) Der Bose Blick. T. II, s t r . 242—259. 
2) W y c i n a n k i w d n i u i m i e n i n (Mysłaków pod Łowiczem) 

p r z y p i n a n e b y w a j ą do p iers i so len izan ta , co p o t w i e r d z a ich 
w p ł y w och ronny , uszczęś l iwia jący . 
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Gwiazdy, m a l o w a n e w e w n ą t r z n a ścianach chaty p rzy 
piecu, p rzy obrazach , p r z y p o m o c y p a t r o n u papierowego błę-
k i tną „ f a r b k ą " , w y k o n y w a się jedynie n a święta Bożego Naro-
dzen ia . ( Z i m o w e przes i lenie dn ia z nocą) . 

I n n e zaś , wyc inane z pap i e ru , gwiazdy, kwia tk i , oraz ze 
s ł o m y w i ą z a n e p a j ą k i p r z y g o t o w u j e się w poście n a święta 
Wie lk ie j -Nocy . ( W i o s e n n e p o r ó w n a n i e dnia z nocą) . 

Kto s a m w y k o n a ć tych czynności nie może , t en n a b y w a 
już g o t o w e gwiazdy od z n a j o m y c h (za serek lub mas ło ) i ta-
k o w e n a k l e j a . 

Już t o s a m o ścisłe okreś len ie t e r m i n u n a s u w a myśl , iż 
t . zw. w y c i n a n k i zespo lone są z uroczys tośc iami , k tó re z n o w u 
s to ją w z w i ą z k u z w a ż n e m i m o m e n t a m i a s t ronomicznego ro-
k u . Z imowe przes i lenie i począ t ek w i o s n y . 

Są t o więc r y t u a l n e pozos ta łośc i wie rzeń , związanych 
z n a j w a ż n i e j s z e m i o k r e s a m i a s t r o n o m i c z n e g o r o k u . 

Malowan ie przez p a p i e r o w y p a t r o n wskazu je , iż był 
okres , w k t ó r y m w n ę t r z e cha ty p o k r y w a n o m a l o w a n e m i zna-
k a m i — p a p i e r b a r w n y s t o s u n k o w o n i e d a w n o m ó g ł dojść do chat 
włośc iańsk ich . 

Można nie bez s łusznośc i przypuszczać , iż w n a j s t a r s z y m 
okres ie , gdy cha ta by ła z p n i n i e t y n k o w a n y c h ( w e w n ą t r z ) rze-
z a n o w drzewie p o d o b n e ozdoby ( zakop iańsk ie wyrzynan ia 
g ó r a l i d o t r w a ł y do t e j p o r y ) , n a s t ę p n i e m a l o w a n o je w p r o s t 
n a t y n k u ściany, n a s t ę p n i e u ż y w a n o do tego p a t r o n u , a obec-
nie , dzięki t an iośc i b a r w n e g o p a p i e r u , spo rządza się je z tego 
p o d a t n e g o m a t e r y a ł u i n a k l e j a . 

Go do m o t y w ó w tych zdob ień , to p o m i j a m współczesne, 
b o te są już z u p e ł n e m za t r acen i em tradycyi , pows ta ły t e raz 
i z jawi ły się n a „p rzedaż" j ako „ m o d n a " ozdoba . 

Obecnie w y c i n a n k i w y o b r a ż a j ą niedołężnie sceny rodza-
jowe, m o t y w y t k a n y c h w s t ą ż e k , na tu ra l i s tyczne kwia tk i i t . p. 
Z a j m ę się w y c i n a n k a m i z p rzed la t 20 do 30, k tó re dla m n i e , 
L u d w i k a T a r a n z Mys ł akowa , specyalnie w y k o n a ł a i k tó re sa-
m a za „ s t a r e " u z n a j e '). 

*) Dla b r a k u ś r o d k ó w m a t e r y a l n y c h r e p r o d u k c y i t ych 
w y c i n a n e k n ie p o d a j ę . 
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W y c i n a n k i te rozpada ją się n a dwa rodza je : 1) gwiazdy , 
2) kwia tk i (koła i d r zewka ) . 

Gwiazda zasadniczo mieści w sobie dwie p r o s t e l inie, 
p rzec ina jące się w p o ś r o d k u (oś) p i o n o w o (krzyż — s w a s t i k a ) . 

Kwia tek będzie p i o n o w e m (oś) d r z e w k i e m s t y l i z o w a n e m 
w r ó ż n o r o d n y s p o s ó b . 

Gwiazda ( k t ó r e j n a z w a s a m a w s k a z u j e już n a a s t r a lne 
p rzeży tk i w zabobonach ) , m o ż e m a to być rodzące się s łońce 
(oko Boże), u z b r o j o n a w k rzyż l u b swas t ikę , będzie po tęż-
n y m s y m b o l e m , n e u t r a l i z u j ą c y m złe spo j rzen ie i u r o k . 

Kwia tek — d r z e w k o w całej swe j stylizacyi będzie t e m , 
czem jest „ rózczka" s t a r o s t y wese lnego „ d r z e w k i e m " , s y m b o -
l em p łodnośc i (pha l lus ) , r ó w n i e ż po tężnego odczynn ika u r o k ó w . 

T a k więc k sz t a ł t na j zupe łn i e j w w y c i n a n k a c h o d p o w i a d a 
m o j e m u za łożeniu — zobaczymy, iż i b a r w a r ó w n i e ż jej o d p o -
wiada . 

B a r w a ! ) b łęk i tna , cze rwona i z ie lona ( świę ta u l u d ó w 
wschodnich) t o b a r w y neu t r a l i zu j ące u r o k i złe spoj rzenie , a te 
b a r w y właśn ie zasadniczo d o m i n u j ą w w y c i n a n k a c h (w s t ro -
jach i u b i o r a c h ks iężaków) . 

T y m s p o s o b e m ksz ta ł t ( symbol ) i m o t y w b a r w n y czynią 
owe w y c i n a n k i n e u t r a l i z a t o r a m i od „ u r o k u " i „złego spo j r zen i a " . 

„P i sank i " , b a r w i o n a i r y s o w a n a s k o r u p k a , o c h r a n i a ich 
cenną t reść ( s y m b o l n o w e g o życia i o d r a d z a n i a się) od złego 
spo j r zen ia i u r o k u . Cha ta , k t ó r e j wnę t r ze w y k l e j o n o w y c i n a n -
k a m i , ch ron i jej m i e s z k a ń c ó w od u r o k u i złego spo j r zen i a . 
Twierdzen ie t o p o t w i e r d z a s a m lud. L u d w i k a T a r a n z Mysła-
k o w a , z a p y t a n a o znaczenie wyc inanek , powiada : „ b y ł a m jesz-
cze dzieckiem (ma 46 lat) , j ak t o już wiedz ia łam, n a co się t o 
rob i , wejdzie t a k i człowiek do chaty , t o nie „zuroczy" , b o n a j -
p i e rwe j spo j r zy n a gwiazdy, kwia tk i , p a j ą k i , a dop ie ro (po 
u t rac ie siły złej) n a ludzi" . 

Wie lk ie , mi s t e rn ie b u d o w a n e ze s ł o m y i b a r w n y c h p a -
p i e r ó w „ p a j ą k i " , zawieszane u belki ( „be lku") w chacie ks ię-
żaka , to również t y lko n e u t r a l i z a t o r y u r o k u i złego spo j r zen ia . 

') D. B. Blick. T. II, s t r . 2 4 2 - 2 5 9 . 
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L u d się z t e m zupe łn ie nie tai , gdy pozyskać jego za-
u f a n i e . 

T y m c z a s e m n a w e t p o w a ż n i zbieracze rzeczy ludowych , 
z a p y t y w a n i o znaczenie i przeznaczenie „ p a j ą k ó w " , umie l i m i 
t y l k o powiedzieć, że t o ś rodek od „much" , aby te mia ły się 
gdzie k o n c e n t r o w a ć i l u d z i o m w izbie nie nap rzykrza ły się. 

Z a p o m n i e l i ci „ l udoznawcy" , że czas zawieszania w cha-
cie p a j ą k ó w w y p a d a właśn ie w okres ie (Wie lka Noc), gdy m u c h 
u n a s p r a w i e n i e m a . P a j ą k zawiesza się n a Wie lką-Noc , po-
t e m idzie do k o m o r y n a p r zechowan ie do nas t ępnego r o k u . 
N a m u c h y m a ks iężak (Wojc iech T a r a n z Mysłakowa, 80-o let-
n i gospodarz , z m a r ł y 1909 r.) ś r o d e k całkiem inny . Oto dwie 
gałęzie , ,bylicy" (belicy), u m a c z a n e w serwatce, zawiesza się 
u „be lku" , a gdy się m u c h y z b i o r ą , T a r a n r o z t w i e r a worek , 
c h w y t a gałęzie z m u c h a m i i w w o r k u w y n o s i n a d w ó r i „ub i ja" . 

T a k więc „ p a j ą k " , m i s t e r n i e ze s ł o m y w y r o b i o n y , oble-
p i o n y j a s k r a w e m i p a p i e r k a m i , ob raca j ący się ( sku tk i em p r ą -
d ó w p o w i e t r z a w chacie) u , ,be lku" w świę ta Wielkiej-Nocy 
( o k r e s w a ż n y a s t ronomiczn i e ) , m a znaczenie inne—zadanie od-
wracan ia , n e u t r a l i z o w a n i a „ u r o k u " l u b „złego spoj rzenia" , k t ó r y 
inaczej m o g ł o b y m i e s z k a ń c o m izby zaszkodzić . 

Z powyższego w y n i k a , iż w b a r w i e n i u i r y s o w a n i u pisa-
n e k ( ja j ob rzędowych) , j ak w wyc inan iu , na lep ian iu t . zw. wy-
c inanek , w b u d o w a n i u „ p a j ą k ó w " t k w i b y n a j m n i e j nie „wro-
dzone j a k o b y cz łowiekowi u p o d o b a n i e w zdobnic twie" , lecz 
p r a s t a r a w i a r a ( z a b o b o n ) w celowość i skuteczność tych ś rod-
k ó w przeciw szkod l iwe j dla cz łowieka mocy „ u r o k u " „złego spoj -
rzen ia" . T a k więc nie idzie t u o zdobnic two, ale przeciwnie , 
z d o b n i c t w o rodzi się pod presyą celowej po t r zeby s a m o o b r o n y 
( z a b o b o n n a w i a r a ) . 

RYTUAŁ UMIERANIA. S k ą p e m a m y nies te ty w i a d o m o -
ści o obrzędach , towarzyszących śmierc i włośc ian ina . 

W i a d o m o ty lko , iż lżej m u konać p o za cha tą , n p . w s to -
dole i n a p r o s t e j s łomie (z pod cepu). Osobiście m n i e m a m , 
że ob rzędy te, p r zeds i ęb rane z u m i e r a j ą c y m , m a j ą n a celu m e -
chaniczne usunięc ie go z pod władzy „ u r o k u " l u b „za łożen ia" , 
k t ó r e móg ł k t o ś zadać „ łożu" , „pościel i" , „chacie" . 

Mój ś. p . p ra -p ra -dz iad Dr . Med. P i o t r W i ż e ń s k i (niekie^ 
2 
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dy Wieżyńsk i ) , osobis tość z n a n a s z e r o k o w K r a k o w i e (czyta j 
p a m i ę t . W o j e w o d y Wodzick iego) , u m i e r a j ą c w 1831 r o k u , we-
dle t radycy i r o d z i n n y c h , d ługo k o n a ł i u m i e r a ć nie móg ł , do-
p ie ro gdy Szczepan Lubowieck i , o b y w a t e l Klepa r sk i ( t ak z w a -
n y „ d r e w n i a n y " , m i a ł d o m w mie j scu , gdzie A k a d . Sz tuk 
P i ęknych (obecnie) , właściciel Olszy i Sko tn ik ) , ojciec ż o n y 
d r . Józefa ( syn dr . P i o t r a Wiżeńsk iego) , z k t ó r e j t o racyi 
żyli z P i o t r e m w niezgodzie, przyszedł do u m i e r a j ą c e g o i po-
jedna ł się z n i m , t a m t e n s p o k o j n i e s k o n a ł . (Opowiadan i e Mat-
k i moje j , Heleny z Massalskich, p r a - w n u c z k i d r . P io t r a ) . 

J ednak , jak p o w i a d a m , r y t u a ł u m i e r a n i a jest n a m m a ł o 
z n a n y u l u d u . W p r a w d z i e g r o m n i c a zapa lona , p rzy n ie j ozdo-
by b łęk i tne i cze rwone J), k o n o p i e (niby to do obc ie ran ia ole-
jów Świętych) , sól , świa t ło , wszys tko to po tężne odczynn ik i 
( s a m o w e z w a n i e ks iędza również u l u d u m a w y b i t n e cechy 
o b a w y o duszę umie ra j ącego ) „ u r o k u " i „złego spo j r zen i a " , ale 
m i m o to r y t u a ł r oz s t awian i a się z doczesnością w y m a g a b a d a ń . 

Muszę tedy ograniczyć się do zwrócen ia u w a g i n a ogło-
szoną w 1903 r . przez Kazimierza T e t m a j e r a nowel lę z II seryi 
„ N a S k a l n e m P o d h a l u " „ J a k u m a r ł J a k ó b Zych". W te j e tno -
graf icznie w i e r n e j i j ako d o k u m e n t w a r t o ś c i o w e j nowel i i po-
d a n y jest r y t u a ł u m i e r a n i a góra la , a a u t o r w odsyłaczu za-
znacza: „ T a k m n i e j więcej m i a ł u m r z e ć Saba ła" , dop i sek t en 
s twie rdza p e w n ą ciągłość t radycyi : „ I p o s t ą p i ł pa rę k r o k ó w 
w z d ł u ż ściany, op ie ra j ąc się o nią ręką k u półce, n a k t ó r e j 
leżał jego s t a ry zbójecki nóż , o k r z y w e m o s t r z u k o n c z y s t e m 
i t rzech mos i ężnych k u l k a c h u t r z o n k a ; z d j ą ł go i z rob i ł n i m 
t rzy krzyże w p o w i e t r z u i t r zy razy się n i m przeżegna ł . Po -
t e m schylił się, w s p a r t y o s tół r ęką , i z robi ł k o ń c e m n o ż a 
n a podłodze k r ą g w o k o ł o siebie. Wszyscy się u s t ąp i l i p o p o d 
śc iany. W t e m kole się położył , r ę k o m a się w s p i e r a j ą c o po-
dłogę, n a w z n a k , a nóż zbójecki położył za ko ło . Leżał chwilę , 
p r z y m k n ą ł oczy, w e s t c h n ą ł k i lka razy i u m a r ł " . 

U m i e r a j ą c y n o ż e m k r z y w y m (pół-księżyc) o 3 m o s i ę ż -

ł) Obse rwacya , d o k o n a n a w W a r s z a w i e podczas świę ta 
Matk i Bożej G r o m n i c z n e j , 2 lu t ego . 
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nych kulkach zakreśla tu „stalą" J) koło dookoła siebie, czyn 
w powietrzu trzy krzyże (swastika) również „stalą", żegna się 
trzy razy (swastika) znowu „stalą" (naturalnie znak Krzyża 
Świętego zlewa się tu ze swastiką nierozerwalnie) — słowem 
używa „stali", „krzyża", oraz „koła" (kręgu) jako środka prze-
ciw jakiejś sile, nie pożądanej w momencie wyjścia duszy 
z ciała. 

Stal, zakrzywienie noża (księżyc), trzy kulki mosiężne 
(a więc błyszczące), krzyż, krąg, liczba trzy—oto wszystko prze-
potężne odczynniki i neutralizatory „uroku" i „złego spojrzenia", 
które umierający, a znający pra-stary rytuał umierania — 
stosuje przy swej śmierci. 

CHOMĄT'A. Wymownego dowodu na poparcie mych 
zapatrywań dostarczają mi tradycye, występujące w uprzęży 
koni dorozkarzy warszawskich. Pomijając mosiężne świecidła, 
brzękadła2) i t. p„ zwracam uwagę na zakończenia chomąt do-
rożkarskich koni. 

F . III . 

Znalazłem takich zakończeń cztery typy F. III, które mniej 
lub więcej wiernie dochowały kształt rogów 3) (ich stylizacyą lub 
reminiscencyą), odtworzony w metalu lub drzewie. Woźnice 

Der Bose Blick. T. I. s t r . 275, 276, 314, 387. T. II . 
8, 9, 58. 

2) D. B. B. T. I. 267, 312. T. II. 26, 35, 159, 201„ 
274—6, 310. 

D. B. B. T. II. 1 3 5 - 1 3 8 . 
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zwą to zakończenie „rożki". Zakończenie to nie wypływa by-
najmniej z wymagań konstrukcyi lub techniki uprzęży. Postę-
powe zaprzęgi tych zakończeń zupełnie nie mają. 

Widzę tu znowu szczątek pra-starej wiary w siłę neutra-
lizującą „urok" i „złe spojrzenie" „rogów", siłę tak wszechwładną 
jeszcze np. we Włoszech. 

Radzę rozpatrzeć chomąfa górali galicyjskich, ich mo-
siężne ozdoby (głowy końskie, koła i t. p.), ich barwne (czer-
wone lub błękitne) „płaty", przywieszane do chomąt, a wtedy 
m o j e z a p a t r y w a n i a jeszcze większe j n a b i o r ą j a skrawośc i* ) . 

* 

* * 

Przejdźmy teraz do archeologii przedhistorycznej. 
Pospolicie mniemano, iż ceramika przeddziejowa jest 

„zdobiona" (ornamentowana celem jakoby przyrodzonej czło-
wiekowi potrzeby piękna, zadowolnienia jego uczuć (?!) este-
tycznych). W świetle moich zapatrywań zdobnictwo to stoi 
również w związku wyłącznie z wierzeniami dawnych epok, 

a) W grobie neo l i t ycznym s k r z y n i o w y m w Ros ie jowie 
(Kielecka—Pińczowski) (zobacz Maryan W a w r z e n i e c k i „ P o s z u -
k i w a n i a Archeologiczne w Króles twie P o l s k i e m w la tach 
1904 — 5 — 6". T o m X. Ma te rya łów an t rop . - a r cheo l . i e t n o g r . 
A k a d e m i i Umieję t . w Krakowie 1907) zna l az ł em w e w n ą t r z gro-
b u p ły tę wap i en i a , a w n ie j duży o k a z skamie l i ny jeża m o r -
skiego 2). Okol iczność ta w tedy usz ła m e j uwagi , m i m o , iż 
skamie l i nę z a c h o w a ł e m i obecnie og lądać ją m o ż n a w dziale 
w y k o p a l i s k p rzedh i s to rycznych M u z e u m P r z e m y s ł u i Ro ln ic twa 

') Zobaczyć Encyk lop . S t a r o p o l s k . Glogera . T. I, s t r . 238. 
C h o m ą t k r a k o w s k i z 1837 r., z m o s i ę ż n e m i g ł o w a m i k o n i 
i o z d o b a m i o r az „ p ł a t a m i " ; p o r ó w n a j : Der Bose Blick. T. I. 
8, 20, 113, 122, 148 i t . d. T . II. 3, 6, 7, 9, 11, 18, 22, 66, 70, 72 
i t . d. Cały u s t ęp „ P f e r d " . 

2) D. B. B. T. I. 78, 143, 156, 160, 167, 227, 248, 263, 279, 
280, 308, 310, 314, 327, 328, 358, 387, 394. T . II. 4, 25—31, 100, 
243, 245, 246. 
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w W a r s z a w i e (pod N r . 407 ka ta logu) . Kto wie, iż skamie l iny 
tego r o d z a j u p o dziś dzień służą jako ś rodek neu t ra l i zu jący 
„ u r o k i " o raz „złe spo j rzen ie" , t en po jmie , iż skamie l ina ta położo-
n a zos ta ła do g r o b u celem zabezpieczenia ciała od u r o k ó w 
(zapewne szkodl iwych w p ł y w ó w is to t podz iemnych) . 

') b) Urny „ t w a r z o w e " , k t ó r e noszą podob izny oblicza 
ludzk iego l u b in tencyę s y m b o l i z o w a n i a tego oblicza. Niekiedy 
z a ś m a j ą n a sobie p h a l l u s y i vu lvy , a lbo ich symbo le , są od-
b l a s k i e m te j w i a r y Eg ipcyan i G r e k ó w , iż m a s k a l u d z k a ( twa-
rzy p o d o b i z n a ) c h r o n i od u r o k u i złego o k a i s to t zag robowych 
( d u c h ó w ) ( m a s k i z łote m u m i i egipskich, m a s k i złote greckie 
( t ro ją u r n y t w a r z o w e ) i scyty jsk ie (t . j. pod w p ł y w e m obyczaju 
greckiego). 

c) Groby „podk loszowe" , czyli g roby ża rowe , n a k r y t e 
znacznych r o z m i a r ó w n a c z y n i e m g l i n i anem. Nie należy mn ie -
mać , że t a k są o s ł an i ane od w p ł y w ó w k l ima tycznych . P r a s t a r y 
t e n r y t u a ł (zobacz F o r r e r : A c h m i m — S tud i en I. Uber Stein-
zeit — H o c k e r g r a b e r zu A c h m i m , N a ą a d a etc. u n d u b e r euro-
pa ische P a r a l l e l f u n d e . S t r a s s b u r g 1901) z w i ą z a n y jest, zdan i em 
m o i m , z w i a r ą w u r o k i złe spo j rzen ie , p rzec iw k t ó r y m ne-
u t r a l i z u j ą c o działa nak ryc i e „ g a r n k i e m " 2), czyli ga rnko -podob-
n y m k l o s z e m 3). 

d) Urna , w y k o p a n a p rzez p . Szukiewicza we ws i Naczy, 
gub . W i l e ń s k i e j (Materyały a n t r o p . - a r c h . i e t nog r . T. IX. Dz. I) 
nos i j ako „ o z d o b ę " d o o k o ł a „ swas t i k i " . Kto wie, iż swas t ika-
k rzyż p o r z u c a n y — k r z y ż s t a n o w i p o t ę ż n y ś rodek przeciw u ro -
kowi , z ł e m u o k u , t en p o j m i e , iż naczynie to z Naczy o r n a m e n t 
czyli z n a k taki , m i a ł chronić od „ u r o k ó w " i „złych spo j r zeń" i s to t 
p o d z i e m n y c h . 

e) Z p u n k t u widzen ia mojego , cała „ m a l o w a n a " cera-
m i k a Bilcza-Złotego s ta je się z r o z u m i a ł ą . Motywy ( fo rmy i l inie) 
tych m a l o w a ń to p r a w i e wszys tko r o z m a i t e w a r y a n t y i cd-

*) W i z e r u n k ó w nie poda ję , gdyż ludzie n a u k i aż n a d t o 
d o b r z e wiedzą , o czem jest m o w a . 

2) Der Bose Blick. II. 40—42. v 
3) F o r r e r . A c h m i m - S t u d i e ń , s t r . 51, wyobrażen i e 46. 
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m i a n k i n e u t r a l i z a t o r ó w przec iw u r o k o w i i z ł e m u o k u (oczy, 
krzyże , spi ra le , ś l imacznice , s tyl izacye p h a l l u s a i vu lvy) . P rzed-
m i o t y rzeźbione , j ak łeb roga ty , f i gu rk i kobiece z gl iny z płcią 
u w y d a t n i o n ą , n a sposób a s sy ry j sk i , i t . p . , t o w s z y s t k o a m u -
lety, związane z w ia rą w u r o k i złe spoj rzen ie . 

f ) T u miejsce w s p o m n i e ć o t a k z w a n y c h g rzecho tkach , 
z n a j d o w a n y c h w g robach epoki „ha l l s t adzk ie j " , a u w a ż a n y c h 
dotychczas za o z n a k ę g r o b u dziecięcego i t. p. , o raz o r o z w o j u 
t e j g rzechotk i w d a l s z y m ciągu k u l t u r y ludzkie j . Dziewczęta 
l i tewskie epoki p o g a ń s k i e j (1387 r.) m i a ł y j akoby sza ty u do łu 
obszyte dzwoneczkami , czy b r zękad ł ami , dźwięk wyda j ącemi 1 ) . 
Nie był t o zwycza j li t y lko „ m o r a l n o ś c i o w y " , lecz a n t i d o t p rze -
ciw u r o k o w i i z ł e m u oku , k t ó r y chron i ł dźwięk i em m e t a l u 
dziewicę w okres ie na jn iebezpiecznie j szym jej życia (dziewic-
t w o — s t a n n i ezamężny) . Na „ E m a u s " (a n iek iedy dawnie j , o k o -
ło 1882 r . i n a „Rękawce") n a Zwierzyńcu , p o d K r a k o w e m , 
s p r z e d a w a n o (wiem, że jeszcze do 1890 r.) g l in iane dzwoneczki , 
d r e w n i a n e s iekierki i d r e w n i a n e grzechotki , zdob ione ś l imacz-
nicą (vulva), a n iekiedy k r z y ż y k a m i (swast ika) , w y p a l a n e m i 
jako o r n a m e n t . 

Kościoły chrześci jańskie b ic iem w e d z w o n y 2 ) podczas 
g r o m a d z e n i a się c h m u r zażegnywały b u r z ę (bu rza — rezu l t a t 
u r o k u , złego o k a i czarów). Dzwoneczki „ L o r e t a ń s k i e " chron ią 
d o m od p i o r u n a , gdy się n i e m i dźwięk wyda je . Uprzęż k o n i 
p e ł n a jest d z w o n k ó w i b rzękade ł (sanki) ; m a to być „ o z d o b a " , 
a w rzeczywistości n i e z r o z u m i a ł y p rzeży tek d a w n e j w i a r y 
w siłę dźwięku , odgan ia jącą u r o k . P r a w d o p o d o b n i e „k rzesa -
n ie" w t a ń c u p o d k ó w k a m i l u b p o b r z ę k i w a n i e b r z ę k a d ł a m i t o 
r ó w n i e ż p rzeży tek z a b o b o n u . S ł o w e m od p rzedh i s to ryczne j 
grzechotki , d a w a n e j do g r o b u z m a r ł e m u celem u z b r o j e n i a go 
w n e u t r a l i z a t o r a u r o k ó w (grzechotki te m a j ą b a r d z o r o z m a i t e 
ksz ta ł ty p t a k ó w i zwie rzą t ) , aż po „ p o d k ó w k i " dz ia r sk iego 

!) W o k a z a n y c h m i przez L u d w i k a Krzywickiego w y k o -
pa l i skach z L i twy i Ż m u d z i w idz i a ł em f r a g m e n t n a s z y j n i k a 
b r o n z o w e g o z dzwoneczkami , w y d a j ą c e m i do t e j p o r y dźwięki . 

2) D. B. B. T. L 26J, 312. T. II. 26, 35, 159, 201, 
274 — 6, 310. 

http://rcin.org.pl



— 23 — 

k r a k o w i a k a , z p u n k t u mo ich z a p a t r y w a ń , p rzewi ja się j edna 
celowa nić w i a r y i odwiecznego z a b o b o n u . 

g) I n w e n t a r z g r o b ó w przedhis torycznych , z łożony z „ p r z y -
s t awek" , dotychczas p o j m o w a n y c h jako ofiary sk ładane z m r a -
ł e m u l u b j ako wyposażen ie n ieboszczyka, w świetle m y c h za-
p a t r y w a ń , zyska całkiem i n n e przeznaczenie . W p rzedmio tach 
tych (osobliwie w rozl icznych: Schwalben-schwanz fibell, Schlan-
genfibel, Bogenfibel m i t Glas-Knochen-Bernstein-Bugel , Halb-
m o n d f o r m i g e f i b e l , Golaseccafibel, Griechischefibel , Halske t ten , 
Regenbogenschi ise lchen, K a m m m i t Handgr i f f , Mondhenkel , 
(Ansa l u n a t a vel co rnu ta ) widzę p rzewodnią ideję (wiarę) w za-
bezpieczenie neu t r a l i zowan ie od w p ł y w ó w „ u r o k u " „złego spoj-
rzenia" . Metale, kamien ie , b r o ń , są t u n a r ó w n i z o r n a m e n -
t e m ( symbolem) , ś r o d k i e m o c h r o n n y m od u r o k u . Będą to 
„amule ty" , zręcznie p r z y s t o s o w a n e i n i e j ako zespolone z przed-
m i o t a m i codziennego u ż y t k u . 

„Vulpes p i l u m m u t a t , n o n m o r e s " . I s to ta pozosta je taż 
s a m a , zasadnicza , n a jej tle rozwi ja ją się s tosownie do epok 
i modyf ikacy i pojęć, n i e roze rwa ln i e zespolone symbole od-
wieczne. 

Powyższe przy toczen ia z dziedziny archeologi i z a m y k a m 
uwagą odnośn i e do posągu t . zw. Świa towida . Wie le m o ż n a 
n a t y m p o s ą g u objaśnić , op ie ra j ąc się n a rozmai tych pods ta-
wach, ale np . u k ł a d d łoni postaci gó rne j n ie da je się wyjaśnić 
inaczej , jak ty lko z mo jego p u n k t u widzen ia . Jest ten układ 
niedołężną r e m i n i s c e n c y ą , a lbo t . zw. Mano ć o r u n t a !) lub Ma-
n o p a n t e a 2). Ręka w wierzen iach azyatyckich i r zymsk ich to 
po tężny n e u t r a l i z a t o r u r o k ó w ; a i nne a t r y b u t y tego posągu 
(koń 3), miecz, pierścień, róg czy półksiężyc) są również an t ido-
t a m i przeciw „ u r o k o m " i „ z ł y m spo j rzen iom" . 

S k ł a n i a m się do m n i e m a n i a , iż postać g łówna stała po 

ł) D. B. B. T. II. 137, 308, 375. 
2) T. II. 180—2. 
3) D. B. B. T. I, s t r . 8, 20, 113, 114, 122, 148, 156, 189, 

213—4, 225, 255, 266, 270, 279, 282, 285, 289, 292, 303, 304, 306, 
312, 313, 316, 319, 330, 334, 335, 342, 344, 355, 380, 382, 397. T. II. 
3, 6, 7, 9, 11, 18, 22, 66, 70, 72, 73, 84 i t . d. 
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P r z y w i o d ł e m ki lka p r z y k ł a d ó w w tej p r zedws t ępne j no -
tacie n a poparc ie m y c h z a p a t r y w a ń . Inaczej m u s i a ł b y m napi -
sać k i l k o t o m o w e dzieło i m a t e r y a ł u nie zdo ła łbym wyczerpać . 

Na tu ra ln ie , iż z ak re s naszych wiadomośc i co do w i a r 
(przesądów obecnych) odległych epok nie jest n a d t o obsze rny , 
j ednak co do s a m e g o „ u r o k u " l u b „złego spo j rzen ia" Dr. S. Se-
l i g m a n n w s w y m dziele „Der Bose Blick u n d v e r w a n d t e s " (Ein 
Bei t rag z u r Geschichte des Abe rg l aubens aller Zeiten u n d 
V61ker), t o m y 2, Berl in 1910, poda j e 72 s t ronn ic s a m y c h 
„źródeł" . 

„Vulpes p i l u m m u t a t , n o n m o r e s " . 

ZAMKNIĘCIE W y ż e j powiedz iane aż n a d t o u d o w a d n i a 
is tn ienie jednej zasadniczej idei, c iągnącej się od n a j d a w n i e j -
szych p rzedh i s to rycznych epok przez epoki późniejsze, aż n ie-
m a l (u l udu ) do epok n a m współczesnych. 

Ideja ta zasadnicza ulega modyf ikacyom, z m i a n o m , ewo-
lucyom, niekiedy n a w e t pozorn ie ginie, to z n o w u w y s t ę p u j e 
z żywiołową siłą, n iek iedy k r y j e się i p r zyb ie ra pos tać ca łkiem 
o d m i e n n y c h s y m b o l ó w (swast ika i k r zyż chrześci jański) , ale 
zawsze istnieje, p a n u j e , t r w a . M a m y t u do czynienia z p r a s t a -
r y m ku l t em , wiarą n i ena rzuconą . ale powsta łą r a z e m z is tnie-
n i e m i r o z w o j e m człowieka. 

To też jeśli n a u k i p rzyrodn icze biologii g a t u n k u „ h o m o 
sap i ens" p rzyzna j ą ewolucyę u k ł a d u fizycznego, to równoleg le 
i u m y s ł tego g a t u n k u p rzebywać m u s i a ł równoległą d rogę ro -
zwo ju od człeko-kształ tnych, aż po współczesnego człowieka. 
W r a z z u m y s ł e m p rzeobraża ła się i owa pra- idea , o w a po t ężna 
niegdyś wia ra , despotycznie r ządząca człowiekiem. Jej ulegając, 
idąc za jej w y m o g a m i , człowiek z wiedzą lub n a w e t bez n ie j 
a tawis tycznie s tosował i zachował p e w n e gesty, znaki , symbole , 

n a d z iemią, postacie zaś pods t awy były u k r y t e w z i e m i lub 
pods tawie o tokowej , a to celem b r o n i e n i a p o d s t a w y f igury 
g łównej od a t a k ó w is to t podz i emnych — n a d p r z y r o d z o n y c h . 
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kładąc je bezwzględnie około siebie, a za t raciwszy s t o p n i o w o 
t radycyę ich r o z u m i e n i a i znaczenia , uważa obecnie za o r n a -
m e n t , m a j ą c y jakoby zaspaka jać w r o d z o n e poczucie p iękna . 

N i e m a w r o d z o n e g o poczucia p iękna! 
N i e m a po t r zeby z a s p a k a j a n i a tego, co nie istnieje! Ale 

jest w r o d z o n a każde j istocie chęć zachowania i o b r o n y siebie 
i swojego g a t u n k u , chęć zabezpieczenia się od „przyczyny" , k t ó r a 
szkodę uczynić jest zdolną człowiekowi. 

Jeżeli w p e w n y m okres ie (jeszcze około 1842 r.) „plica 
po lon ica" i w i a r a w nią były t a k silne, że ani obrzydl iwość, 
a n i wszy, an i i nne n i e z n o ś n e n a s t ę p s t w a nie zdołały zwyciężyć 
o b a w y (u ro jone j ) i zniewolić do obcięcia owych ko ł tunów, to 
dziwić się n ie m o ż n a , iż w i a r a w „złe spo j rzen ie" „ u r o k " pa-
n o w a ł a i p a n u j e do chwil i współczesne j ś ród ludu. W i a r a ta 
dla nas , intel igencyi, m o ż e n i ez rozumia ł a , ale w każdym razie 
w i a r a w y r o s ł a i rozwi ja jąca się r a z e m z człowiekiem. 

My za da leko w n a u k a c h przyrodniczych pos tąpi l i śmy, 
za n a d t o ś rodk i obse rwacy i m a m y wydoskona lone , by wiarę 
tę podzielać, ale se tka la t nasze j gwał townie rozwijającej się 
k u l t u r y jest n iczem wobec setek tysięcy lat rozwoju homo-
sapiens . 

Na tu ra ln i e , iż dziedziczność setek tysięcy lat m i m o ewo-
lucyą t r w a i t rwać m u s i i badacz n ie może i nie powinien jej 
lekceważyć, zwłaszcza, iż, jak z przy toczonych wyżej przykła-
dów w y n i k a , m o ż e o n a n a m dać wyjaśn ien ie wielu całkiem 
n iez rozumia łych , a t a j emniczych i p ras t a rych , chociaż do dziś 
t r w a j ą c y c h zwycza jów i n a w y k n i e ń człowieka. 

N i e m a p r zypadkowośc i w o rnamen tacy i ludowej, jest je-
dynie si lniejsze l u b s łabsze napięcie p ra - s ta re j celowej tradycyi. 

Z a r ó w n o m o t y w zdobniczy, kszta ł t i ba rwa ulegają nie-
w z r u s z o n e m u p r a - s t a r e m u p r a w u celowości. 

Po t rzeba , t a na j l epsza nauczycielka, zmusi ła człowieka 
w walce o by t w y p o ż y t k o w a ć wszys tko i opancerzyć się prze-
ciw w s z y s t k i e m u . 

„Złe o k o " i „ u r o k " w m n i e m a n i u pierwotnego człowieka 
s t anowi ły czynnik i p ie rwszorzędne , mia ł on bowiem wiarę 
( s k u t k i e m nie dość ścisłej obserwacyi) , iż widzi okropne skutk i 
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te j n a t u r a l n e j p r zy rodzone j „ b r o n i " człowieka nic więc dziw-
nego, że w i a r a ta, t en ku l t zżył się przez tysiące la t z czło-
wiek i em. 

Natura ln ie , iż od epoki „ P i t h e c a n t h r o p u s a l a lu s " po 
współczesnego n a m pa ryżan ina , równolegle z ewolucyą fizyczną 
odbywała się ewolucyą u m y s ł o w a cz łowieka—skutki jej aż n a d ' 
t o widoczne, t em jednak n i e m n i e j u m y s ł podlegał i podlega że-
l a z n e m u p r a w u dziedziczności. 

Tak więc n a u k i p rzyrodnicze i tu , w r o z u m i e n i u e tnogra -
ficznych i archeologicznych zaby tków, dają n a m n i e z m i e n n e 
wszechwładne p r a w a , bez k tó rych an i k r o k u n a p r z ó d nie po-
s tąp iemy w m r o k a c h dziś już n a s otaczających. 

P i sa łem 30 g rudn i a 1909 r o k u w W a r s z a w i e . 

D r u k o w a n o w m . m a j u 1910 r . 

') Der Bose Blick. T . II, s t r . 471 -472 . 
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